
7 SIERPNIA 1847 r. 
SOBOTA. .fi 2 1 9

G A Z E T A  P O L I C Y J N A .
W ychodzi codziennie, n ie w yłącza jąc  św ią l uroczystych i niedziel. —- P re num erata  roczna, rubli s r . 3 kopiejek 60 (zip. 24), 
kw artalna kopiejek sr. 90 (zip. 6) a m iesięczna kop. sr. 30 (zip. 2). Życzący m ieć odnoszoną do dom u dop łaca m iesięcznie 

kop. sr. 5 (gr. 10). E gzem plarz pojedynczy kosztuje kop. sr. 2 i / »  (g r.5 .)

Część Urzędowa.
—  Z Petersburga, 18(30) lipca ). —

Przez reskrypta Cesarskie z dnia 28  czerwca, Naj mi­
łości wićj mianowani zostali kawaleram i o rd eru św . S ta­
nisław a klasy 1-ćj: pełniący obowiązki w ojennego gu­
bernatora miasta Żytomierza i W ołyńskiego gubernato­
ra cywilnego, jcnerał-m ajor K am ieński, i vice-guberna- 
to r M oskiew ski, rzeczyw isty radzca s ta n u , spambelan 
Nówosucow.

Przez rozkaz dzienny Cesarski do wojska w  dniu  15 
lipca wydany, senator, jeneraM ejtnan t P isare to , uw ol­
niony został od służby na \y łąsną prośbę, z m undurem  
i pensją ca łkow itą , przepisaną u staw ą z d> 6-go grud­
nia 1827 roku.

Rada administracyjna, na posiedzeniu swojern dnia 18 
(30) Hpca r. b., m ianow ała księdza Macieja D ro zd o w ­
skiego, proboszcza i dziekana Konińskiego, kanonikiem 
katedry Kujawsko-Kaliskićj.

Na tómże samćm posiedzeniu, rada adm inistracyjna 
m ianow ała Jąkóba R adzyn iińsk iego , dziedzica dóbr Go­
łąbek, i Ignacego B ertranda , właściciela, nieruchomości 
nro  413  w  W arszaw ie , sędziami pokoju okręgu W a r­
szawskiego w ydziału 2-go.

D a lszy  ciąg u rzą d ze n ia  szczegółow ego o za b e z ­
p ieczen iu  ,dochodów  dożywotnich, p racz p rzy jm o w a ­
nie w n io skó w  częściowych. —  A rt. 6) K w itow anie 
z odbioru w niosków  częściow ych, na rachunek doży­
w otniego dochodu czynionych, tudzież wszelkie w y­
p łaty  przyznanego już dochodu, zapisyw ane będą w  
książeczce, na ten koniec przygotow anej, i w  ręku  u ­

czestnika zostającej. —  A rt. 7) U czestn ik , pragnący 
w ejść w  używ anie dochodu dożywotniego, w inien  s ta ­
w ić się osobiście w  biurze dyrekcji ubezpieczeń, i 
przedstaw ić dowód co do wieku swojego, jeżeli takowy 
poprzednio nie był złożony. W  razie niemożności s ta ­
w ienia się w  dyrekcji, zgłosić się je s t obow iązany  do 
w ładzy miejscowej, dla spisania p ro tokułu  co do jego 
żądania i poświadczenia tożsam ości osoby; k tó ry top ro - 
tokuł dyrekcji ubezpieczeń ma być przesłany.—  A rt. 8) 
Na żądanie uczestnika, w  powyższy sposób objaw ione, 
dyrekcja ubezpieczeń udzieli odpowiedź na piśmie, o- 
bejinującą wiadomość o wysokości dochodu dożyw ot­
niego, jaki przypadać nędzie za w nioski częściowo zło­
żone.—  A rt. 9) Jeżeli'dochód dożywotni, s tosow nie do 
uczynionych w niosków , za dojściem do lat umówionybh, 
łub  w  razie potrzeby wcześniejszego jego przyznania, 
okaże się niższym od 10 rs. rocznie, w tedy na żądanie 
uczestnika, dyrekcja ubezpieczeń w ypłaci mu na raz 
jeden kapitał w  takićj sumie, jaka wypadnie dla w ystę-* 
pującego z ubezpieczenia.—  A rt. 10) W ypłata przyzna­
nego dochodu dożyw otniego następow ać będzie w  ra­
tach kw artalnych z góry każdego 1-go stycznia, kw ietnia, 

i lipca i października.— A rt. 11) U czestn ik , któryby, po 
ukończeniu w ieku um ówionego, w  przeciągu trzech 
lat następnych nie zgłosił się do dyrekcji ubezpieczeń 

, o  przyznanie mu dochodu dożyw otniego lub jego odło­
żenie do  późniejszego czasu, niemnićj ten, ktoby przy­
znanego sobie dochodu dożyw otniego przez trzy  lata 
po sobie idące nie odhićrał, uw ażany będzie za zrzeka­
jącego się praw a do tegoż dochodu. — A rt. 12) Tak 
w nioski dla pozyskania dochodu dożywotniego składa-
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ne, jak i przyznany już tenże dochód i do w ypłaty przy­
padający, pod żadnym tytułem  aresztow ane być nie 
m ogą.—  Z upoważnienia dyrektora głów nego, dyrektor 
w ydziału , radzca stanu, (podpisano) B ru je w ic z .— Na­
czelnik sekcji, referendarz stanu, (podpis.) W e n tze l. -  
O bjaśnienie p ra k tyczn e  u rzą d ze n ia  o zabezp ieczen iu  
dochodow d ożyw o tn ich .— N iedostatek i nędza, których 
doznają ludzie z pracy rąk żyjący, gdy dojdą do pode­
szłego w ieku lub gdy zostaną dotknięci kalectwem , po­
chodzi ostatecznie ztąd: że albo nie mogli, albo nie 
chcieii uzbierać sobie jakiego zasobu na starość, w  w ie­
ku młodym, gdy z pracy swojój dostateczne pobierali 
zarobki. Każda instytucja, która u ła tw ia  takim ludziom 
uzbieranie podobnego zasobu, je s t środkiem zapobieże­
nia nędzy i żebractw u, i sposobem obudzenia w  ludziach 
pracow itych przezorności i dbałości o przyszłość.— 
Przez ustanow ienie kas oszczędności podał już dobro ­
czynny rząd ludziom przezornym  i oszczędnym sposób 
uzbierania sobie kap itału ; lecz niew ielu z nich je st da- 
nem , aby mogli taką uzbierać sobie sum ę, której p ro­
cen t wystarczy na ich utrzym anie, gdy już nie będą 
mogli pracować. Inna instytucja, poniekąd dopełn ie­
niem zbawiennych skutków  kasy oszczędności będąca, 
podaje ludziom bez m ajątku możność zapew nienia sobie 
sposobu utrzym ania na sta ro ść , bądźto za pomocą ka­
p ita łu  w  kasie oszczędności uzbieranego, bądź tćż za 
pośrednictw em  w niosków  w  tym celu składanych; a tą 
insty tucją je s t zabezp ieczen ie dożyw o tn iego  dochodu, 
będące jednym z rodzajów  ubezpieczenia na życie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
Zapis uczniów  do in sty tu tu  gospodarstw a w iejskie­

go i leśnictwa w  M arymoncie, na rok szkolny 1 8 4 7 / ,  
rozpocznie się z dniem 9 (21) sierpnia i trw ać  będzie 
do 20  sierpnia (1 września) r. b.

T rybunał cywilny gub. Lubelskiej decyzją z dnia 23 
czerw ca (• ipca) r. b ., Jana B rzezm skieqo  woźnego 
nadetatow ego przy sądzie pokoju okręgu Kraśnickiego, 
od pełnienia nadal tychże obow iązków  uw olnił 

Biuro Warszawskiego Ober-Volicmajstra. _  Z n a l e z i o n e  i od  
osób pod ejrzanych  od ebrane zosta ły  następujące przedm ioty: ły ­
żeczk a  m ala  od so ln iczk i sreb rn a , koszul m ęzkich ordynarjnych  
2  i kob iecych  2, pod staw a od  k inkietu b laszana czarno lak iero­
w a n a ,  lam pa szyn k ow n a, tasak  b e d n a r s k i ,  zaczęte  pok rycie  na
p od u szk ę  w łó czk o w ą  robotą i trochę rozm aitego koloru w łóczek  
kluczyk złoty od zegarka i g łów k a  k ora low a, bransoletka sreb rn a’ 
w an ien k a  z żelazn em i ob ręczam i, kam izelka jed w ab n a, znak ho­
n orow y  za lat 15, poduszek  d w ie , surdut prun elow y stary, p rze­
ścierad ło  b iałe, hałat z sukna c zarn ego  stary , butów  starych para 
jed n a , koszula stara m ęzka, d w ie  krym ki, książka  żydow sk a i dwa  
n ab ożeń stw a ż y d o w sk ie , chustka d erow a , fartuch czarny, i koszula  
stara, kożuch  czarny zużyły , fartuszek, sp od n ie  letn ie  zn iszczon e,

, }  1 ,a P°,darta i surdul stu d en ck i, dw a n oże  w  op raw ie srebrnej, 
ł , le ,n le  P°P.'e lale, p ierśc io n ek  zloty, dw ie kłódki zep su te , hak  
zelazn y , p rześcierad ło  gru b e, sp od n ie  szaraczk ow e ordynarym e, 
p rześcierad ło , d zw on ek , d w ie  k łódki, św id erek , m otek n ici, piłka i 
zelaztw o stare s iek iera , zelazo  g w ożd ziarsk ie , koszul d w ie , gatek 2 , 
czapka fartuch i chustka od nosa stara, koszula stara m ezka. w o ­
rek , pierzyna poduszka, parasol stary , rogi od parasola, i 3 że-  
laza od w ozu d r a b ia * ™ , surdut su k ien n y  pop iela ty , kapota ży ­
dow ska  futrem  pod szyta , sa lopa pd lm eryn osovla , gvvoidzi starych

płachta zn iszczona, vvaTy arkuszy 4 Pierz| n.a’ P ^ z k a ,

sPu ^ n ta rl ,r k ffk C ienne Pt° d a 5 * ' “  k o b ie ia ,’z
w łoka na p ierzyn ę , d w ie  p ow łoczk i na poduszki w  kraty n ieb ie ­
sk ie , perkaliku b ia łego łokci kilka, perkaliku n ieb iesk iego  łokci 
kilka, chustka kob ieca w ełn iana zielona, p lócienk a w  kraty czer­
w one łok ci kilka, i kuferek d rew n ian y  okuty. W zyw a s ię  zatem  
praw ych w ła śc ic ie li, iżby po odebran ie  w ym ien ion ych  p rzed m io ­
tów , z d ow odam i w ła sn o ść  uspraw iedliw iającem u, w c ią g u  m ie ­
siąca  od daty dzisiójszej, do biura policji tutejszój zgtosili°sia  w  
przeciw nym  bow iem  razie, efekta w zm ian k ow an e, przez licytacje  
na rzecz skarbu sp rzed an e zostan ą .

W iadom ości miejscowe.
W  dniu wczorajszym przybyło do W arszaw y koleją 

żelazną osób 281 , wyjechało 361.
W iadomość o osobach zaślubionych w upłynionym  

mcu lipcu w p a r a fj i  P anny M arji:  Zieliński Stefan 
P io tr ofic. konsum., z Michaliną Piechow ską przv fam.; 
K w ieciński Franciszek felczer, z Marją Radziszewską 
przy fam.; Lubiński Ignacy krawiec, z Marją B ieńkow ­
ską służ.; Kowalski Karol ogrod ., z K atarzyną Zalew ­
ską przy rodz.; Kuźnicki A ndrzćj szynkarz, z A gniesz­
ką K onarską służ.; Czajka Mich. czel. rzeźniczy, z Joan ­
ną K ow alską służ.; Kowalski S tan isław  czel. szewcki, 
z M arją Jaśkiew icz w dow ą; P u p S o b estjan  czel. szewc.; 
z Marją K ukow ską służ.; G rankow ski Józef służący, 
z Teklą Idzikow ską służ.; Niedzielski A leksander służ. 
z Józefą Ponikow ską służ.; Jabłonka Jakób wyrobnik, 
z F ranciszką Chlipalską służ.; Stasiak Grzegorz wyrób.,’ 
z M arją O lszew ską w dow ą.

Ju tro  o godzinie w  pół do le j z po łudn ia , odbędzie 
się w  zwykłćm  miejscu posiedzenie tow arzystw a w spar­
t a  artystów  muzycznych, tudzież pozostałych po tychże 
w dów  i sierot.

Na wczorajszćj giełdzie W arszaw skićj za listy zasta­
w ne białe now e za 100 zł. oprócz kuponu żądano rs. 
14 kop. 75 (złp. 98  gr. 10), daw ano rs. 14 kop. 7 3 '/2 
złp. 98  gr. 7); w artość kuponu od listów  zastaw nych 
kop. 7 W

A kuszer honorow y doktór Rosenthal, przeniósł 
sw e zamieszkanie pod nr. 2 2 4 7  przy ulicy Nalewki.
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Na ostalnich targach Warszawskich i Pragskich pła­
cono: za korzec 4ro-ćwierciowy żyta rs. 4 kop. 38 V2, 
pszenicy rs. 7 kop. 26 '/a, grochu polnego rs. 5 k. 85 , 
jęczmienia rs. 2 k. 85, owsa rs. 2 k. 17, mąki pszen- 
nśj przedniej korzec 6cio-ćwierciowy rs. 7 kop. 72V2, 
ordynarnćj rs. 10 kop. 8 0 , żytnćj pytlowej rs. 8 k. 22, 
kaszy jaglanćj korzec cztero-ćwierciowy rs. 9 kop. 50, 
gryczanej zwyczajnćj rs. 5 k. 80, drobnej rs. 13 k. 80, 
jęczmiennćj ordynarnćj rs. 5 kop. 83, centnar 100-fun- 
towy słomy kop. 24 ’/ 2, siana kop. 5 6 ’/ 2, siana fura je ­
dnokonna od rs. 1 k. 80 do rs. 3 k. 90, siana fura pa­
rokonna od rs. 3 k. 75 do rs. 4 k. 9 7 y 2, słomy fura 
zwyczajna od rs. 1 k. 20 do rs. 2 , sążeń drew sosno­
wych rs. 7 k. 44, w ół dobry od rs. 36 do rs. 49 k. 50, 
średni od rs. 27 do rs. 35, lichy od rs. 21 kop. 60 do 
rs. 26 kop. 75, cielę od rs. 2 kop. 50 do rs. 4 kop. 60, 
baran od rs. 1 k. 50 do rs. 2 k. 40, wieprz dobry od sr. 
14 do rs. 25, średni od rs. 10 do rs. 13, lichy od rs. 7 
k. 5 0 do rs. 9, masła funt k. 14, słoniny funt k. l l ’/ 2, 
kartofli korzec rs. 1 kop. 26, okowity garniec rs. 1 kop. 
3 5 '/ 2, szumówki garniec k. 8 1 .— Sprowadzono w dniu  
wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa Rosyjskiego 
przez tutejszych kupców: w ołów  sztuk 407, z różnych 
miejsc królestwa 144, ogółem w ołów  sztuk 551, w ie­
przy 439, cieląt 754, baranów 1381; z tych zakupili 
rzcźnicy tutejsi na konsumcję miasta wołów  sztuk 455, 
wieprzy 364, cielęta i barany wszystkie.

Wczoraj w  Teatrze Rozmaitości po Gwiaździarce, 
przywołano JPannę Burchardt i JP . Chomanowskiego; 
po Pierwćj m a m a , JPannę Ciemską; p0 Talizmanie  
niewidzialnosci, JP. Chomińskiego.

PRZYJECHALI HO WARSZAWY
Białobłocki Ant. ob. z Młocka nr. 500, Budzki Ant. 

lekarz z Siedlec nr. 2684, Cieszkowski Paweł ob. z Sta­
wisk nr. 415, Dołgoruki Mikoł. książę z Karlsbad nr. 
570, Dembiński Tytus ob. z Niestempowa nr. 584, Da- 
widowicz Karol ob. z W ładysławowa nr. 625, Glin­
ka Józef ob. z Sczawina nr. 570, Grunberg Leon radz. 
dworu z Radomia nr. 1352, Grabowski Józef ob. z 
Jesiotrak nr. 625, Górski Kazim. ob. z Miętnego nr 
2 6 8 0 , Józefowicz Ign. radz. tow. kred. ziem. z Blicho- 
wa nr. 393, Heintze E rnest pastor ewang. z Poznania 
nr. 603,Jabłoński Rom. ob. z Bożejowa nr. 625,Kuzmiów 
Jul. ob. z Drezna nr. 393, Leduchowski Józef hr. z p 0li- 
nowa nr. 1070, Lesiecki Kaj. ob. z Ciechanowa nr. 
2680, Matwiejew jen. maj. z Włodawy nr. 476, Minie- 
wski Wład. ob. z Wilczogóry nr. 4 13 , Marylski Eust. 
ob. z Karnic nr. 41 4 , Mikorski Feliks ob. z Żdżarowa

nr. 4 1 4 , Mordwinów Nadzieja hr. z Petersburga nr. 
6 1 3 , Mesnard Hen. komisant z Petersburga nr. 6 1 3 , 
Okęcki Jakób ob. z Babska nr. 49 1 , Pawłowski Ant. 
jen.-major z Jeżowa nr. 739, Potoccy Michał i Antoni 
hr. z Pohnowa nr. 1070, Prekopowicz Stanisław ob. 
z lladomia nr. 229, Rzewuski Jan ob. z Barczący nr. 
2684, Sobolew Michał jenerał-m ajor z Poczesny nr" 
496, Skąpski Wincenty ob. z Zalesia nr. 394 Sła­
wiński Aleksander ob. z Sulikowa nr. 2 6 6 8 , Skal­
ski Hen. ob. z Kąsina nr. 710, Toczanowski Alfred ob. 
z Łowicza nr. 626 , Zabłocki Jan kapitan z Pułtuska 
nr. 2 6 8 4 , Zambrzycki Gabr. ob. z Ponikwy nr. 2682.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Ciemniewski A rtur ob. z nru 1066 do Rogoszyna, 

Cieszkowski Michał ob. z nru 2684 do Krzeczkowa, 
Chełchowski Jan ob. z nru 500 do Maliny, Ce iński 
Konst. ob. z nru 737 do Paprotni, Glinkę Mich. radz. 
kol. z nru 613 do Petersburga, Kuźmiński Anastazy 
kup. z nru 625 do Lublina, Kuczyk Fran. dok. z nru 
2684 do Częstochowy, Lenkie Michał ob. z nru 1337 
do Kręgi, MalczŁucja ob. z nru 1339doM niszewa, Ma­
lanowski Lud. ob. z nru 2682 do Tarczewa, Nowalski 
Jan sędzia z nru 663 do Radomia, Ołdakowski Brunon 
ob. z nru 2684 do Dąbrowy, Rogoziński Woj. radzca 
stanu z nru 1358 do Piotrkowa, Rusjan Ksaw. aptek, 
z nru 625 do Siedlec, Szumkowski Antoni ob. z n ru  
500 do Rosji, Sijanów Emilja żona radzcy stanu z nru 
729 do Pysłówka, Trzciński Sewer. ob. z nru 625 do 
Jedlińska.

11 oziiiuitości.
K L A U D J A.

(Dalszy ciąg).
Jednego dnia służąca nieznajomego przybywszy do 

plebanji, oddała proboszczowi zapieczętowane pismo.
Był-to bilet krótki, kreślony drżącą ręką, bez podpi­

su, w  którym zaklinano pasterza „w imię Boga żywe­
go* ażeby się natychmiast udał do odosobnionego domku.

„Niebezpieczeństwo zagraża życiu mojemu, bogdaj- 
bym przed śmiercią zdążył powierzyć ci ważną tajemni­
cę* tak się zaczynał ostatni perjod listu, którego ko­
niec tak był niewyraźnie napisany, iż go nie można by­
ło przeczytać.

Proboszcz odczytawszy list, udał się bez zwłoki do Na- 
guille. W  drodze pytał się służącćj o nazwisko jój pa­
na; lecz ta oświadczyła mu, iż niedawno w  służbie u  
niego zostaje, i że nawet nie wie jak się nazywa.

„Jest-to człowiek ponury i smutny* dodała „który



.niekiedy po całych dniach słow a  nie przem ów i. 3pc go  
n ie  zajmuje oprócz małój dziew czynki, jego ukoęhanćj 
Klaudji. C zuw a nad nią dzień i noc jak gdyby się oba­
w ia ł ,  żeby mu jej nie w ydarto, dzieli jej zabawy, uczy  
j ą  cod zien n ie , zgoła kocha ją z całym zapałem m iłości 
jnacierzystój.

Kiedy kończyła opow iadan ie, przybyli do Naguille. 
śSłużąca w prow adziła proboszcza do gabinetu sw ego  
pana, który bez przytom ności leżał na podłodze; przy 
nim  stała mała dziew czynka, zalana łzam i, okazując zna­
l i  najżyw szej rozpaczy.

„Ojcze! Ojcze!“ w o ła ła  „podnieś się, uściskaj sw ą  
m ałą  K laudję.“

Proboszcz, tak jak w szyscy prawie duchow ni w  pro­
w in cjach  Biskajskich, posiadał nieco wiadom ości w  sztu ­
c e  lckarskićj. W yciągnął z kieszeni lancet puścił cho­
rem u krew  z ręki, przeniósł go z służącą ua łóżko  
i  d o łoży ł w szelkich starań, aby stan jego uczynić mniej 
zatrw ażającym . P o niejakim czasie chory otw orzy ł oczy  
p oznał kapłana i ścisnął mu rękę lecz n ie m ógł w yrzec  
.ani słow a. Pleban nieco uspokojony udał się do domu, 
obiecując iż nazajutrz o św icie  w róci odw iedzić chore­
g o . D otrzym ał słow a , lecz od tego czasu polepszenie  
w  zdrow iu  jego znikło; gw ałtow n a  gorączka i maligna 
odebrały mu w szelką przytom ność.

Zacny pleban zatrw ożony zagrażającemi sym ptom a- 
tam i choroby, kazał sob ie .osiod łać konia i udał się do 
Bajonny, skąd niebaw em  w rócił z doktorem . Lecz po­
d w ojon e starania ich obu okazały się bezskuteczne. 
N ieznajom y dziedzic posiadłości w  Naguille zostaw ał 
ciąg le  w  stanie, który się kazał lękać o jego życie i nie 
dozw ola ł w yjaw ić spow iednikow i, którego z takiem u- 
pragnieniem  w zy w a ł tajemnicy ciężącej mu na sercu, od 
w yznania której zależało m oże zbaw ienie jego duszy.

Jakićj natury m ogło być to w yznanie? Jaki był cha­
rakter i p o łożen ie towarzyskie tego, który m ia łje  uczy­
nić? były  to zapytania które zacny kapłan napróżno  
rozw iązać silił się. Rysy nieznajomego jakkolwiek zmie 
n ion e chorobą, odznaczały się szlachetnością i d ow ci­
pem , a um eblow anie domu w  Naguille chociaż proste 
okazyw ało dobry gust i przyzw yczajenie do wygód te ­
go  który w  nim m ieszkał.

Pleban w ięc  przym uszonym  był ograniczyć się na w n io ­
skach mniej lub w ięcej podobieństw o do prawdy ma­
jących. Odchodząc żądał ażeby mu pozw olono zabrać 
do plebanji małą Klaudją. D ziecię  z początku ze łzami 
opierało się tem u postanow ieniu , w krótce jednak uspo­
kojono je, iK laudjabez oporu opuściła  Naguille, (D. c.n.)

, Doniesienia.
Zgubiony zes ta l  dnia I-go b. m.. na tutejszym dworcu drogi 

że jaznejPUGILARES brązowy, w którym między innemi znajdo­
wały się: sekunda weksel wydany 23 lipca r. b. z terminem op ła­
ty trzy-miesięcznym, przez dom hand low y .Sam . Ant. Eraenkel w 
W arszawie d o  bankierów braci  Itothsehild w Paryżu,  indeksowa­
ny dnia 31 lipca r. b.,  na rzeęz panny Marji Sautier ,  SO talarów 
w pap ierach  Pruskich, rozmaite listy i portret  na słoniowói kości 
adresow any do wdowy Rejame. Uprzedza się aby nikt powyższe­
go wekslu nienabywał,  ponieważ stosowne ostrzeżenia już uczy­
nione zostały; a nadto uprasza się znalazcę o oddanie powyższych 
przedmiotów do biura domu handlowego Sam. Ant. F raenkel ,  
przy ulicy Bielanskićj pod nr. 602, za przyzwoitą nagrodą.

DOWÓD banku polskiego, nr. 30,584, na  złożoną w tymże su ­
mę zip. 15.000 czyli rs. 2,250, w listach zastawnych nowych b ia­
łych,  bez dołączonych jeszcze nowej zmiany arkuszy kuponowych 
zaginął . Ostrzega się , aby takow ego  nikt nie nabywał,  gdyż sto­
sow ne  kroki, gdzie wypada,  celem podniesienia.iiepozytu, przez 
praw ego  właściciela uczynione zostały.

Zakład i dystylarnia po H. Mombrze, przenjeąione zostały z uli­
cy Dlugićj z domu Potkańskich, na  ulicę R ym arską  pod nr, 4Tle 
wprost  banku, do nowego domu. Poleca się wszystkiemi gatunka­
mi wódek słodkich, l ikierów Gdańskich i wielu innych, niemnićj 
spirytusem rektyfikowanym i okowitą.

Znaleziony znak honorowy za lat XV. właściciel odebrać  mo­
że z redakcji  gazety Policyjnej.— Nr. 02060.

Osoba zdatna do wojska i posiadająca dowody kwalifikacyjne, 
a  życząca  pójść za zas tępcę do wojska ,  zgłosić się może pod 
nr . 907, przy ulicy Walieów do Gradoniskiego, dla zawarcia stoso-  
sownćj ugody.

Jutro w ogrodzie pana  O hm a za Wolskiemi rogatkami od go ­
dziny 4ćj z południa, g ra ć  będzie wielka orkiestra.

Dziś i ju tro w nowo-otworzonym OGRODZIE ROŻ w Aleach 
g rać  będzie orkiestra  pod dyrekcją  p ana  Mu je r  a ar tysty muzycz­
nego z Berlina.

Jutro w restauracji  WIERZBNO za rogatkami Mokolowskiemi, 
od godziny 3-ćj z południa, g rać  będzie kwartet Wolfa, przytem 
9-letnia dziewczynka na słomianym instrumencie  grać będzie  
rozmaite sztuki. W razie zaś niepogody ( w kawiarni Cafee de 
belle cue.

Dziś w nowo-ołworzonćj kawiarni  przy ulicy Golgbićj pod nr . 
171, przy wyborowej kawie parowej , muzyka uprzyjemniać bę­
dzie chwile szanowny m g isciom od godziny 6-ój wieczorem.

Dziś w kawiarni w d„n,u Ro.cka przy ulicy Nowo- 
£ v -  Senatorskićj, g rac  będzie JP an  ChojpuCki z towa-  
' 1 rzyszeniem fortepjanu i violonczeli, celniejsze utWo

. ,  VI tegoczesnych kompozytorów.
Dzis w kawiarni  pod nr. 29718 w prost  Zamku na lem  piętrzę 

g rac  i śp iew ać będą  pp. Nowakowskie.
Dzis w kaw iarn i  przy ulicy K rakow skie  Przedmieście  w  d o ­

mu p. Janasz pod nr . 44(1 na  Iszćm p ięt ize,  JPan  Kurząlkowski 
z towarzyszeniem .fortepianu i fagotu będzie w ykonyw ał  rozmai­
te sztuki najcelniejszych kompozytorów.

TEATR WIELKI. Jutro, Wolny strzelec.
1 EA I R ROZMAITOŚCI. Jutro, Niezgody domowe. Siostra Ka­

sperka. Indjuna.
PEjłSPEKTYW Y TEATRALNE s ą  do w ynajm ow ania  na "wido­

wiska u op tyka  J . Pik przy  ulicy Miodowej nr. 493.
Dziś z rana  ciepła s to rn i  13, wczoraj w poi. ciepła stop, 22.
Wysokość wody. na  Wiśle stop 9 całi ‘J.


